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C z y  s o ju s z  f ra n c u s k o -a n g ie ls k i | 
je s t z a c h w ia n y ?

Układ francusko - angielski w świetle ostatnich wy­

darzeń. — Czy stanowisko Ameryki mogło wpłynąć 

na rozluźnienie się zawartego porozumienia ? — 

Prowizorjum — czy ścisły sojusz angielsko francu­

ski? — Decydujące wyjaśnienia dopiero nastąpią.

(Na podstawie informacji z kół politycznych.)

W ostatnich czasach sporo wrzawy w całym  

świecie politycznym  wywołała wiadomość o zawar­

ciu tak nazwanego „układu morskiego** pomiędzy 

Francją a Anglją. —  Układ ten —  jak sama nazwa 

wskazuje, —  miał być wprawdzie tylko porozumie­

niem, dotyczącem współdziałania floty angielskiej 

i francuskiej, —  nie mniej jednak w  kołach politycz­

nych twierdzono, że poza tą oficjalną nazwą kry- 

je się pełny sojusz Francji i Anglji, ustalający za­

sady współdziałania tych państw we wszystkich 
najważniejszych kwestjach politycznych. I tak 

Anglja otrzymać miała poparcie Francji w spra­

wach zbrojeń na morzu i ustalenia ogólnego tonażu  

flotowego dla poszczególnych mocarstw świato­

wych, — Francja zaś zapewnione miała współ- 
działanie Anglji w sprawach polityki lądowej. So­

jusz francusko angielski był głównie obliczony prze­

ciwko Stanom  Zjednoczonym  i stanowić miał opar­

cie dla Anglji w angielsko - amerykańskim  wyści­

gu o panowanie nad morzami. Z drugiej jednak stro­

ny Francja przez poparcie Anglji miała wzmocnić 

dotychczasową swą pozycję międzynarodową zwła­

szcza wobec Niemiec i W łoch.

W ostatnim jednak tygodniu nadeszła wiado­

mość stwierdzająca, że Stany Zjednoczone posta­

nowiły odrzucić projekty, wysunięte przez pakt 

francusko - angielski, a dotyczące w szczególności 

sprawy ograniczenia zbrojeń na morzu i ustalenia 
kontyngentu flotowego dla poszczególnych państw. 

W ten sposób miały też Stany Zjednoczone prze­

ciwko zawartemu pomiędzy Francją a Anglją poro­

zumieniu jaknajostrzej wystąpić. Na podstawie tego 

w  niektórycsh odłamach prasy europejskiej ukaza­

ły się wiadomości stwierdzające, że sojusz fran­

cusko - angielski został zachwiany i że wartość o- 

siągniętego porozumienia została zupełnie zanulo- 
wana.

Aby zorjentować się, ile w głosach tych jest 

prawdy i słuszności należy przedewszystkiem za­

stanowić się nad stanem faktycznym. Otóż Francja 

i Anglja, zawierając porozumienie morskie, okre­

śliły pewne zasady, na podstawie których oma­

wiana już od dawna sprawa ograniczenia zbrojeń  

na morzu, miałaby być uregulowana. I tak projekt 

francusko angielski wyszedł ze stanowiska, —  że 

rozbrojenie winno objąć przedewszystkiem -wiel­

kie krążowniki morskie, natomiast każde państwo  

ma mieć możność swobodnej budowy małych, lek­

kich krążowników defenzywnych. Takie stanowi­

sko jest oczywiście wygodne dla Anglji, ponieważ 

Anglja przy ograniczeniu zbrojeń dużych krążow ­

ników, mogłaby zatrzymać możność budowy lek­

kich pancerników. Przy współdziałaniu  zaś z Fran­

cją budowa lekkich pancerników dałaby się szyb­

ko przeprowadzić i w ten sposób zapewnić Anglji 

pierwszeństwo na morzach. M niej przychylnie mu- 

siały być oczywiście propozycje te ocenione w Sta­

nach Zjednoczonych, które zmuszone są tylko po­

sługiwać się dużymi krążownikami, małych zaś 

pancerników zupełnie użyć nie mogą. Stany Zjed­

noczone zainteresowane są więc raczej w  tem. aże­

by rozbrojenie objęło wszystkie gatunki floty i tyl­

ko od spełnienia tego warunku uzależniają Stany  

Zjednoczone ograniczenie dalszej rozbudowy floty  

amerykańskiej. Dlatego też zgóry było do przewi­

dzenia, że Stany Zjednoczone, dla których odebra­

nie Anglikom palmy pierwszeństwa na morzach, 

stało się centralnem zagadnieniem  politycznem, —  

nie zgodzą się na propozycje paktu francusko - an-

Wąbrzeźno, czwartek 11 października 1928 r.

gielskiego. Było to przewidzenia i z tern nie- 

wątpliwie liczyli się ci, którzy pakt francusko - an­

gielski podpisywali.

W obec odrzucenia  jednak przez Stany Zjedno­

czone propozycji francusko - angielskich twierdzą 

niektóre koła polityczne —  że Anglja nie ma więcej 

interesu w tern, by kosztem narażania się Stanom  

Zjednoczonym trwać przy sojuszu francusko - an­

gielskim i że wobec tego Anglja od zawartych  ukła­

dów odstąpi. W twierdzeniu tem jest wiele nie­
przemyślanych momentów. Skoro bowiem układ 

francusko angielski miał istotnie charakter ścisłe­

go sojuszu, który ustalił współdziałanie obydwu 
państw w najważniejszych kwestjach politycznych, 

to wówczas mowa Ameryki nie mogła absolutnie 

wpłynąć na rozluźnienie się tego sojuszu już chocia­

żby z tego prostego powodu, ź einicjatorzy paktu  

francusko-angielskiego musieli na podstawie do­

tychczasowego doświadczenia liczyć z tem, że pro­

pozycje ich skierowane w sprawie rozbrojenia pod  

adresem Stan. Zjedn. nie znajdą tam zbyt rychło 

uznania i zgody Odwrotnie w tym stanie rze­

czy odmowa Stanów Zjednoczonych mogła tylko  

zwiększyć potrzebę Anglji w kierunku zbliżenia 

przy współdziałaniu z Francją wytrzymać przewa­

gę floty amerykańskiej i przeciwstawić się usta­

wicznie powiększającemu się ogólnemu tonażowi 
morskiemu Stanów Zjednoczonych. Układ francu­

sko angielski mógłby zate mtylko wówczas być za­

chwiany, skoro nosiłby charakter prowizorjum  i o- 

graniczał się wyłącznie do próby wywarcia nacisku 

na Stany Zjednoczone w kierunku rozbrojenia.
Natomiast w dobrze poinformowanych kołach 

politycznych twierdzono zawsze że układ francu-
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sko - angielski był istotnie pełnym  paktem  politycz­

nym, a propozycje rozbrojeniowe były tylko jedną 

z jego części składowych. W  tym zaś stanie rzeczy 

— jak to już zaznaczyliśmy — odmowa Stanów  

Zjednoczonych nie tylko nie powinna wpłynąć na 

zachwianie się sojuszu francusko - angielskiego, ale 

ponadto sojusz ten jeszcze bardziej może wzmocnić 

Te msilniejszą bowiem stała się potrzeba Anglji 

znalezienia takiego sprzymierzeńca, któryby był 

oparciem dla Anglji w jej dążeniach na morzach i 

któryby równocześnie z Anglją mógł budować ta­

ką flotę, aby przewyższenie jej przez Stany Zjed­

noczone stało się trudnem. I dlatego też w tym  

stanie rzeczy nie można mówić o załamaniu się so­

juszu francusko - angielskiego, jeśli sojusz taki isto­

tnie został zawarty.

Ustalenie tych spraw  jest o tyle ważne, że jeśli 

istotnie w najbliższej przyszłości okaże się, że po­

rozumienie francusko - angielskie nosi cechy trwa­

łe i silne i skoro obecny rząd angielski —  po no­
wych wyborach —  utrzyma się przy władzy i za­

trzyma dotychczasową linję polityczną, wówczas no 

wa ententa francusko - angielska stanie się niewąt­

pliwie centralnym  blokiem  politycznym  Europy, blo 

kiem  wokół którego  koncentrować  będą się niewąt­

pliwie wszystkie najważniejsze zagadnienia, doty­
czące polityki europejskiej. Z tych tedy względów  

dalsze wydarzenia, które skupiać będą się wokół 

paktu francusko angielskiego, a które niewątpliwie 

przyniosą definitywne wyjaśnienia, wyczekiwane 

są w  całym  świecie politycznym  z niezmiernem za­

interesowaniem, gdyż wywołać mogą nie jedną 

jeszcze ważną zmianę.

W . —  Les.

Opinja francuska o bredniach niemieckich
Paryż 9, 10, Starannie reklamowane przez or­

gany komunistyczne wiadomości, ogłoszone w o- 

negdajszym artykule „Berliner Tageblatu ’* o roko­

waniach, prowadzonych rzekomo przez M arszałka 

Piłsudskiego w czasie pobytu jego w Bukareszcie 

a mających jakoby na celu przygotowanie oderwa­

nia Ukrainy od Rosji Sowieckiej i przyłączenia do 

Polski Kijowa i Odesy, zostały przyjęte przez prasę 

francuską ze słusznym sceptycyzmem. Korespon-

dent berliński „Paris M idi" oświadcza, wręcz, że 

artykuł „Berliner Tageblattu" nie pochodzi z Bu­

karesztu i że mógł być jedynie dziełem ambasady 

sowieckiej w Berlinie lub samego Cziczerina, ba­
wiącego obecnie we Frankfurcie. Pogląd ten po­

twierdza fakt, iż rzeczony artykuł zapowiedziany  

był w  przeddzień w  komunistycznej „Humanite", w  

której ukazał się nazajutrz artykuł Saęhina, powta­

rzający oświadczenia „Berliner Tageblattu".

Sytuacja strajkowa w Łodzi
Łódź, 9. 10. Sytuacja strajkowa w Łodzi nie 

uległa zmianie. W śród robotników przejawiają się 

na stroje za odrzuceniem 5 proc, powyżki, która 
została proponowana podczas wczorajszych narad. 

W Częstochowie część fabryk pracuje, przyczem

niektóre nie uruchomiły wszystkich działów. Ró­

wnież w Zawierciu szereg fabryk jest czynnych 

skutkiem tego, że zarządy tych przedsiębiorstw , 

przyrzekły przyznać robotnikom taką podwyżkę, 

jaka zostanie uchwalona.

Komuniści podburzają do strajku
W arszawa, 9. 10. W związku ze strajkiem w  

Łodzi pojawili się w przemysłowym okręgu czę­

stochowskim  agitatorzy, którzy podają się za dele­

gatów P. P. S. a którzy w rzeczywistości są emi- 

sarjuszami komunistycznymi. Nawołując oni do po-

rzucenia pracy podają jako pretekst, że istnieje dą­

żność do proklamowania strajku powszechnego. Je­

dnak agitacja ich nie znajduje posłuchu u robot­

ników.

Oświadczenie niemieckiego ministra komunikacji
Berlin 10. 10. M inister komunikacji Rzeszy dr. 

von Guerard wyjechał wraz z komisją, złożoną z kil­

kunastu wyższych urzędników ministerjalnych do 

Prus W schodnich, celem  zbadania tamtejszych sto­

sunków komunikacyjnych. Na bankiecie wydanym  

w Królewcu przez nadprezydenta prowincji Sihra 

oświadczył min. Guerard, że Prusy W schodnie są

Niedorzeczność traktatu

najbardziej „zagroźonem terytorjum Rzeszy i za­

pewniał, że użyje wszystkich swych wpływów dla 

przyznania przez rząd wybitnej subwencji dla Prus 

W schodnich. W końcu omawiał Guerard kwestję 

korytarza i oświadczył, że Niemcy nie zgodzą się 

nigdy na uznanie obecnych granic.

W  Niebrowie w powiecie kwidzyńskim, odby­

ło się ub. niedzieli poświęcenie nowo zbudowanego 

kościółka. Na uroczystość tę przybył biskup war­

miński dr. Bludau w towarzystwie prałata Bande­

ra. Naturalnie że i tę okazję wyzyskano dla celów  

antypolskich. Dowiadujemy się bowiem z ,,Ermla-

endische Zeitung", że „objaśniono obecnym gra­

nicę, która rozpoznać dała —  rzekomą —  niedo­
rzeczność traktatu wersalskiego**. W  uroczystości 

kościelnej brali udział zastępca prezesa rejencyj- 

nego, landraci kwidzyński, sztumski i inni urzęd­

nicy.



PRZEGLĄD POLITYKI Huragan szal«|e w Australji
— Partja socjalistyczna rozlatuje się. W ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAp& łskiej partji 

socjalistycznej panuje od pew nego czasu silne w rzenie, któ ­

re praw dopodobnie doprow adzi do rozłam u.

— Ciężka dola chłopa rosyjskiego. N a czele pierw szej 
czerezw yczajki sow ieckiej na początku w ojny dom ow ej stał 
człow iek, który był postrachem  w szystkich —  Ł otysz z po ­
chodzenia, Peters. Pierw sza czerezw yczajka składała się  prze­
w ażnie z Ł otyszów , którzy naw et nie znali języka rosyjskie­
go. I oto teraz po 10-ciu latach ten sam  człow iek został m ia­
now any kom isarzem  nadzw yczajnym  do spraw y grom adzenia  
zapasów zboża, ćżyli dyktatorem zbożow ym .

Z nom inacji tej w idać, że na froncie zbożow ym źle się  
dzieje, że potrzebne są zarządzenia w yjątkow e bezw zględne, 
aby w ykonać plany w ładzy centralnej. W szystkie okólniki, 
przypom inania, napom nienia i instrukcje zostały na papierze  
C hłopi zboża nie dają, Z apasów niem a,

C odzień w pism ach czyta się. źe urodzaj jest w yższy  
niż ptzeciętny, a zapasów  nie m a. Jakże się to dzieje? Jedni 
zapew niają, że przyczyną tego jest geografja. T 'U rodzaj jest 
źle rozłożony: zboże jest np, na Syberji a  potrzeba w  centrum  
R osji europejskiej. T rudny dow óz, M ów ią, copraw da, że w  
sposób w yjątkow o szybki będą przeprow adzone jakieś w ą- 
skotorów ki, A le ludność w w ykonanie takich planów nie  
w ierzy. D a ’eko bardziej przekonyw ująco  w oczach szerokich  
m as w yglądają długie „ogonki" przy nabyw aniu chleba i u- 
kryty system  kartkow y. Po uchw ale plenum  centralnego ko ­
m itetu w ykonaw czego, który  polecił skasow ać w yjątkow e za­
rządzenia i kategorycznie zabronił stosow ania system u ,,de­
putatów " (po rosyjsku pajok), zdaw ałoby się, źe w szystko  
w róci do norm y. A  tym czasem  chleb sprzedaw any jest ty lko  
w  określonych  niew ielu  punktach, przytem  ty lko na książecz­
ki w spółdzielcze i ty lko po funcie na osobę. M ożna copra­
w da kupić chleba na w olnym rynku, ale po cenie trzy ­
krotnie przew yższającej norm ę,

A w łościanin trw a w uporze; pom im o proklam ow ania • 
różnych ulg i łasknie zjaw ia się na rynku i nie robi ru ­
chu na jarm arkach. W obec tego p. Peters zabrał się do  
uporządkow ania spraw y aprow izacyjnej.

— Z obrad Międzynarodowego Biura Pracy. N a w czoraj- 
szem posiedzeniu R ada adm inistracyjna m iędzynarodow ego  
biura pracy odbyła w ym ianę poglądów w spraw ie w arun ­
ków pracy w przem yśle w łókienniczym .

Przed  pow zięciem  ostatecznej decyzji w spraw ie porząd ­
ku dziennego K onferencji Pracy w roku 1930 R ada poleciła 
dyrektorow i M . B . P przedstaw ić spraw ozdanie dotyczące  
w ieku dopuszczenia dzieci do pracy w  handlu . N a następnej 
sesji R ada pow eźm ie decyzję co do ew entualnego posta­
w ienia tej spraw y na porządku dziennym M iędzynarodow ej 
K onferencji Pracy  w  roku 1930. Przed  zam knięciem  posiedze- 
ni app. O livetti (W łochy) w im ieniu grupy pracodaw ców , 
Poulton (A nglja) yv im ieniu przedstaw icieli robotniczych, w re­
szcie prezes R ady adm inistracyjnej M . B , P. p. A rtur Fonta­
ine dali w yraz sw ej głębokiej w dzięczności dla rządu ’ pol­
skiego za zaproszenie R ady do W arszaw y i za doznane tam  
przyjęcie, oraz złożyli gorące podziękow ania i w yrazy uzna­
ni aprzedstaw icielow i rządu polskiego w łonie R ady p. m i­
nistrow i Sokalow i, W  odpow iedzi p. m inister Sokal w yraził 
w dzięczność za słow a uznania, jakie padły pod adresem  Pol­
ski, oraz zw ielkie zadow olenie z pow odu pobytu  R ady adm i­
nistracyjnej M . B . P. w Polsce, dziękując raz jeszcze R adzie 
za przyjęcie zaproszenia rządu polskiego. N astępne posiedze­
nie w yznaczone jest na środę 10 b. m , w  K rakow ie. W  nocy  
o godz. 0,35 członkow ie R ady adm inistracyjnej M . B . P, uda­
li się specjalnym  pociągiem  do K rakow a, gdzie w środę od­
będzie się zam knięcie sesji. Jednocześnie w yjeżdża do K ra­
kow a p. m inister pracy  i opiek społecznej dr. Jurkew icz, któ ­
rem u tow arzyszy dyr. dep. pracy p. D recki oraz kilku w yż­
szych urzędników  m inisterjum  pracy i opieki społecznej.

—Z Paryża donoszą, że grecki prem jer V enizelos spot­
ka się ponow nie z jugosłow iańskim m inistrem M arcinków ’- 
czem  i źe w tedy dojdzie do całkow itego porozum ienia W te­
dy będą m ogły Jugosław ja i G recja zaw rzeć układ podobny  
do paktu w łosko-greckiego. W  ten sposób byłbv pokój na  
B ałkanach  zagw arantow any.

K ilkaset dom ów  zniszczonych. —  Pożar lasów .—  Straty w ynoszą m iljon funtów  szterlingów .

Sydney, 10, 10, W  now ej południow ej W alji 
gw ałtow ny w iatr dokonał w czoraj w ielkie spusto­
szeń, znosząc dachy kilkuset dom ów  i w yryw ając 
m nóstw o drzew z korzeniam i.

Jednocześnie w ybuchł pożar lasu szczególnie 
niebezpiecznie tam , gdzie lasy ciągną się w zdłuż 
dróg, na których  —  w skutek panujących  z pow odu  
dym u  i kurzu  ciem ności —  nastąpił cały  szereg w y ­
padków  autom obilow ych.

Grozą przejmujące statystyki
Statystycy nie ustają w pracach nad stwierdzeniem szkód wojennych, — Najnowsze obliczenia, — Straszliwy bilans 

zniszczenia. — Ile kosztowała wojna? — Wysokość długów wojennych. — Ofiary w życiu ludzkiem.

Wiedeń, październik 28.

M im o, że już 10 lat dzieli nas od chw ili zakończenia 
straszliw ych zapasów  w ojennych, —  rozm aici statystycy nie  
ustają w ciągłej pracy nad zbadaniem  pytania, jakie szkody  
i jakie ofiary pociągnęła za sobą ostatn ia w ojna. —  I tak  
ciągle jeszcze zbierane i publikow ane są opracow ania sta­
tystyczne, które w dokładnych obliczeniach cyfrow ych sta­
rają się szczegółow o przedstaw ić obraz straszliw ego znisz­
czenia, dokonanego przez w ojnę i to zarów no w ofiarach  
ludzkich, jak i też na polu zniszczenia gospodarczego posz­
czególnych państw .

W  jednym z ostatn ich num erów znanego czasopism a 
„Paneuropa 1 ukazała się niezw ykle ciekaw a pod tym  w zglę­
dem praca W łodzim ierza W ojtyńskiego. W  żm udnych, do ­
kładnie skontruow anych obliczeniach podaje autor poszcze­
gólne cyfry i ogólne zestaw ienia, które składają się na stra­
szliw y bilans zniszczenia w ojennego.

I tak na podstaw ie obliczeń p. W ojtyńskiego państw a  
centralne, —  to jest N iem cy i A ustrja, oraz sprzym ierzone 
z niem i grupy, w ydały łącznie na w ydatki w ojenne sum ę 85  
m iljardów  dolarów ,

85 m iljardów  dolarów ... Potężna zaiste sum a.. Pe m o­
żna było dokonać za te pieniądze! Jak liczne poczynić udo ­
godnienia i ulepszenia w  in teresie ogólnego dobra ludzkości?

Z nacznie w yższe są w ydatki państw koalicyjnych. —  
I tak  m ocarstw a koalicyjne w ydały  na w ydatki w oienne łącz­
ną sum ę 168 m iljardów  dolarów .

N iem niej straszliw ie przedstaw iają się ostateczne cyfry  
ofiarxvojennych. —  I tak po stronie państw centralnych pa- 
dło ^m iljonów zabitych, oraz 7 m iljonów żołnierzy '.ostało

POMORSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK BOKSERSKI.
W  dniu 7. 10 1928 odbyło się W alne zebranie P. O . Z . 

B , w  G rudziądzu. D o pom orskiego zw iązku zaliczają się do ­
tychczas: T ow , Sportow e „O lym pia" w  G rudziądzu, W ojsko­
w y K lub Sportow y „G ryf" w T oruniu , K lub Sportow y G ru ­
dziądz, oraz G rudziądzki K lub Sportow y 1925 przy „Pepege"  
w  G rudziądzu.

N a zebraniu obecni byli ty lko przedstaw iciele „O lym pji" 
i „G ryfa", N a przew odniczącego W alnego Z ebrania w ybrano  
p, dyr. A ndrota. a do pióra pow ołano p. K olczyka. Spraw o ­
zdanie zarządu złożył p. dyr. A ndrót, po uprzedniem  przed ­
łożeniu w szystkich akt sekretarjatu jak rów nież dow odów  
kasow ych, przedstaw iając rów nocześnie w krótkich zary ­
sach, pracę ubiegłego okresu. K asa okręgu przenosi na rok  
1928/1929 vz gotów ce zł 44,73.

Po udzieleniu ustępującem u  zarządow i absolutorjum  przy ­
stąpiono  do now ych  w yborów , które w ynik dały  następujący: 
przew odniczący p. dyr. A ndrót, G rudziądz, zastępca przew . 
p. kpt. G óralik T oruń, sekretarz i skarbnik p. W iniecki G ru­
dziądz, kierow nik w ydziału sportow ego p. por, K oprow ski 
G rudziądz, radny —  w acat.

Z arząd zastrzegł sobie kooptow anie członków z now o  
przystępujących klubów  na w akujące m iejsce radnego,xw zgl. 
skarbnika. .

W  końcu je-dnom yślnie W alne Z ebranie w yraziło sw e u- 
znanie dotychczasow em u  kierow nikow i w ydziału sportow ego  
p. H enrykow i Sadłow skiem u, który niezm iernie przyczynił

Papiernia w C um berland, otoczona ze w szy­
stk ich stron płonącem i lasam i, została doszczętnie 
zniszczona, —  Szkody dochodzą do 250,000 ft, 
szterlingów . D oniesień o ofiarach w  ludziach do­
tychczas niem a.

Sydney, 10. 10, Szkody, w yrządzone przez  
huragan, oceniane są obecnie na m iljon ft. szterl. 
R ozszerzający się pożar lasów zniszczył 21 do ­
m ostw .

। rannych. —  Po  stronie państw  koalicyjnych  liczba ta jest zna- 
s cznie w iększa i w ynosi 6 m iljonów zabitych oraz około 14  
I m iljonów rannych. —  N ależy jednak zaznaczyć, że cyfry te  
* obejm ują ty lko  żołnierzy , poległych w  w alkach frontow ych,—  
I N ie uw zględniona została w  tem  obliczeniu liczba stiat, spo ­

w odow anych przez działania w ojenne w śród ludności cy ­
w ilnej. —  A straty te są niejednokrotnie rów nież bardzo  
w ysokie.

Z pośród osób ranionych było w edle statystyki z roku  
1923 —  po obydw u stronach łącznie 6 m iljonów  854.000 osób, 
które w skutek  ran, odniesionych  na frontach, pozbaw ione zo ­
stały m ożności pracy i utrzym yw ane być m uszą ze w sparć  
państw ow ych.

N ic tedy dziw nego, źe skutki w ojenne dają się E uropie 
do dziś dnia jeszcze odczuć.

Przez długi jeszcze czas stanow ić też będą straty  w ojen ­
ne pow ażną rubrykę w budżetach poszczególnych państw .—  
I tak W edle ostatn ich obliczeń państw a europejskie w inne są  
Stanom  Z jednoczonym  A . P. z ty tu łu długów  w ojennych łącz­
ną kw otę 20 m iljardów dolarów .

Jak w iadom o, Stany Z jednoczone nie chcą znizyć tych  
zobow iązań, w obec czego poszczególne państw a europejskie  
przez długi, długi czas płacić będą m usiały jeszcze ciężary  
w ojenne. —  A  źe chodzi tu  o sum y nie m ałe, w skazuje ogólne  
obliczenie długów  w ojennych.

Jak zatem w idzim y, coraz now e statystyki odsłaniają  
coraz bardzej obraz straszliw ego zniszczenia, dokonanego w  
E uropie przez ostatn ią w ojnę. —  N ic tedy dziw nego, źe w ie­
le jeszcze czasu trzeba będzie, zanim  poszczególne państw a  
europejskie dojdą do rów now agi i stanow iska, z którego w y­
trąciła ich straszliw a w ojna. W ł. L -w icz.

się do rozw oju sportu bokserskiego na Pom orzu, a w tych  
dniach przeniósł się z G rudziądza do K atow ic.

A dres sekretarjatu  P. O . Z . B . pozostaje nadal:G rudziądz, 
Plac 23 Stycznia 10.

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .

D iecezja chełm ińska.

R ozgraniczenie parafij.

M ieszkańcy m iejscow ości Ł apin , M arkocin , W idiin , pow . 
kartuski, należący daw niej do parafji Prągow o (obecnie po ­
łożonego w diecezji gdańskiej), rozporządzeniem  J. E . N aj- 
przew , K s. B iskupa Stanisław a W ojciecha, przyłączone zo ­
stały do parafji Ż ukow o,, w pow . kartuskim . T ak sam o m ie­
szkańcy w si O w czarnia, należący daw niej do parafji liw skiej, 
(obecnie w diecezji gdańskiej położonej, przyłączeni zostali 
do parafji M atarnia w pow . kartuskim . M ieszkańcy m iej­
scow ości W ysoka, należący daw niej do parafji oliw skiei, 
przyłączeni zostali do parafji C hw aszczyno, w pow . kartu ­
skim , M ieszkańcy w si Pląchaw y, w pow iecie chełm ińskim , 
zostali na sw ą prośbę w yłączeni z parafji w  Sarnow ie, a przy ­
łączeni do parafji w B łędow ic, dokąd m ają bliższą drogę. 
M ieszkańcy  osady Z alesie, w  pow . chełm ińskim , zostali przy ­
łączeni do parafji Sarnow o, po w yłączeniu ich z parafji w ah- 
czeńskiej.

JAN KANTY GREGOROWICZ.

UKRYTE SKARBY
16) —O— (C iąg dalszy).

O dpow iedzi K ruk już nieslyszal, ale zm arszczył 

brw i, szepcąc pod nosem :
r—  Ż ałują go, bo próżniaczą, ze m ną tak nie bę- 

dzie. W idać, że stary niedołęga żadnej przeciw m nie  

nie  przygotow ał kontrm iny. O ! jakiż  to głupiec  w ierutny.
Pan K ruk zatarł ręce radośnie, i podyrdał w m ia­

sto , aby przypilnow ać zebrania się m ieszczan i rusze- 

m a w raz g do szkoły , dia ukończenia tak w ażnej 
dla nieg©  i fw w  w prędce

obiegł w szystkie dom y i w  tej sam ej drw ili, kiedy ka ­
pitan w chodził, przeryw ając fig le Franusia M arusiaka, 
grom ada m ieszczan razem z K rukiem w eszła do sieni, 
a z niej do izby pierw szej zatrzym aw szy się przy  

drzw iach szkolnych, troszkę uchylonych. K apitan roz­
m aw iał z Franusiem , w ypytując o różne oznaki okale­
czeń i tłom acząc znaczenie sw oich ran i blizn po nich  
pozostałych.

—  N iech skończy spraw ę, z tym urw ipołciem , —  
szepnięto , —  a m y poczekam y, —  i w szyscy zaczęli 

pitn ie nasłuchiw ać słów kapitana.

—  G aduła, B  m ruknął K ruk, z szyderstw em pod ­
nosząc ram ion, —  czy to w arto , ty le czasu m arnow ać. 
Jabym sm ykow i orznął skórę i basta, a nie gadał o  
kulach, pałaszach i laurach.

—  Z apew ne, zapew ne, —  potw ierdzono cicho, —  
bo to nicpoń, jakich m ało.

O jca M arusiaka nie było , nie chcial bow iem być  
św iadkiem tak przykrej i sm utnej dla siebie sceny. 
ŚT rafnego zatem i serdecznego z Franusiem  postępow a­

nia nie oceniano ojcow sldem sercem , ale niechęcią i 
nienaw iścią chłopca, um iejącego w szystkim się narazić  

i każdem u dokuczyć, zaleźć jak to m ów ią za paznok ­

cie. Jeden ty lko Piotr K ulecki, obrażony na K ruka, 

za przycinki w czorajsze, nie potw ierdził słów przez  
niego w yrzeczonych i rzeki:

—  C zasem słow o w ięcej boli jak plagi i koniec.

—- Panie tego, — dołożył sapiąc brat jego, —  a  
jeszcze jak to rozum ne, uczciw e i panie tego.

K iedy kapitan spytał się Franusia, co to jest oj­
czyzna, K ruk aż zakrył usta ręką, co m iał ochotę par­
sknąć głośno śm iechem . M ieszczanie m ieli się także  

ochotę rozśm iać, bo śm iech naw et bez przyczyny, by ­
w a zaraźliw y, ale Piotr K ulecki potrząsnął ręką, na  

znak cichości i nadstaw ił piln ie uszów . W net też kom ­

pania cała uciszyła się, i każdy poszedł za przykładem  
Piotra, i w  izdebce stała się cichość, jak m akiem  zasiai.

es K om edyje, kom edyje, —  szeptał K ruk potrzą­
sając głow ą szyderczo, —  kościół, pow ietrze, obyczaje, 
—  m ów ił dalej, pow tarzając w yrazy słyszane, — » czy­
ste kom edyje.

N ikt m u już na te stew a m e odpow iedział, ty lko  
zobaczył, że m ieszczanie pospuszczali sm utnie głow y i 
w zdychając, słuchali z najw iększem zajęciem .

—  Pięknie m ów i, — - szepnął jeden z grom ady, —  
oj! ojczyzna, ojczyzna, któż jej nie kocha, choćby tak  
biedną jak nasza kochana Polska.

— Panie tego... ja m ów ię... panie tego..-.

—  E j! nie przeszkadzajcie i nie bajcie po próżnicy  

i koniec, — odezw ał się choć cicho ale z gniew em  Piotr, 
do sw ego brata K uleckiego.

K ruk poruszył się niecierpliw ie, i chciał w łaśnie na ­

m ów ić do ukończenia raz tych nudnych i ckliw ych, jak  

pow iadał, deklam acyi, gdy dały się słyszeć kroki kapi­
tana idącego ku oknu.

G rom ada skupiła się, niezw ażając naw et na K ruka. 

K apitan w łaśnie rozw ijał w szystkie skarby sw ojej w y ­

m ow y. C hoć usta m u drżały od w zruszenia, ale w  m o-. 
w ie ty le było potęgi i serca, taka boleść przebijała się  
w każdem podniesieniu i zniżeniu głosu, źe zdalw ało  

się, iż stara baszta ocknięta, zeszła ze sw ej posady, 
i potrząsając pyłem i ru iną, przem aw ia w spom nieniam i 

w ieków  przyrosłych do jej ścian m artw ych i obdartych.

(•■BP—'l LJB

K ruk cm okał ustam i, ściskał pięście, chcial naw et 
coś przem ów ić, ale spojrzaw szy na m ieszczan, na ich  
sm utnie pochylone głow y, nie m iał odw agi przerw ać  
panującej ciszy. K iedy dziatw a upadła na kolana, a  
kapitan w yciągnął nad niem i ręce z błogosław ieństw em , 

m ieszczanom m im o w oli ugięły się nogi i uklękli, łącząc  
serdeczne w estchnienia z cichą m odlitw ą dziatek .

—  A to co now ego? —  zapytał K ruk z gniew em  

starannie tajonym , —  przecież to nie kościół, ani ka ­
plica. /

—  N ic to nie w adzi, panie B artłom ieju , —  przerw ał 

jeden z pow ażniejszych, —  św iątynia jak B óg przed ­
w ieczny jest w szędzie, gdy człow iek szuka pociechy  
i ratudm w m odlitw ie. U czciw a m ow a kapitana nie  
pow inna w as gorszyć, a tym  bardziej nasze rozrzew ­
nienie.

—  T ak, tak , —  potw ierdzili w szyscy, —  nie znaliś­
m y jeszcze kapitana, co to  za człow iek. O j! nie każdy  
taki, nie każdy,

—  D ajm y tem u pokój, —  odezw ał się K ruk, zm iar­

kow aw szy, źe n^ rozpraw y i sprzeczki nie m a czasu. 
— : teraz panow ie obyw atele, trzeba z in teresem w y ­
stąpić.

N ikt jednak kroku nie ruszył, żaden nie chciał być  
pierw szym .

—  Panie K ulecki,. —  odezw ał się K ruk, —  parne  
M akulski, w ejdźcie pierw si.

—  Ja panie tego... zgodny na w szystko, jeżeli pa­

now ie sąsiedzi.

—  M y pójdziem za w am i, idźcie, idźcie, —  przer­
w ał znow u K ruk i praw ie gw ałtem  zaczął m ieszczan po ­
pychać ku izbie szkolnej.

—  A le czekaj no, panie B artłom ieju , nie tak nagie, 

trzeba w przód dobrze rozw ażyć, —  odzyw ano się do  
natręta, broniąc się przed jego natarczyw ością.

—  C o tu rozw ażać, nie m a już co rozw ażać, r-  
pow tarzał K ruk niecierpliw ie m rugając okiepi coraz  

straszliw iej, — • dalej panow ie, dalej, dalej!

i- . (C iąg dalszy nastąpi).



Kalendarz „Pomorzanin**
rocznik III.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

R edakcja „G łosu W ąbrzeskiego,, przystąpiła do reda­
gow ania kalendarza na rok 1929. K alendarz pod nazw ą .^o-RQPONMLKJIHGFEDCBA 
m orzanin ” dodany będzie czyteln ikom  „G łosu W ąbrzeskiego'*  

B E Z PŁ A T N IE .

D ziś już m usim y donieść Szanow nym C zytelnikom , że  

kalendarz ,.Pom orzanin  * rocznik III zaw ierać będzie kilkana ­
ście działów , m iędzy innem i dział:

Pow szechna literatura i historja Polsk i, w którym  znaj­
dą Szanow ni C zytelnicy dział beletrystyki, kronikę po ­
w szechnej literatury i historji polsk iej oraz dział naukow y.

Specjalny dział pod tyt. :„Poradnik G ospodarski" za ­
w ierał będzie: K ącik  R olniczy, w iadom ości gospodarcze, oraz  

w iadom ości praktyczne.
W  dziale „D om i R odzina" przedstaw im y w ew nętrzne  

życie rodziny, K ronikę dla K obiet, a w „K ronice R eligijnej"  
podam y najw ażniejsze w ydarzenia w  K ościele K atolick im .

Pozatem  w kalendarzu będą: liczne, bardzo piękne ilu ­
stracje, kącik  hum orystyczny, oraz opis najw ażniejszych  m iej­
scow ości pow iatu w ąbrzeskiego.

Z apew niam y w ięc, że całość kalendarza w ypadnie nad ­
zw yczaj okazale, tak , pod w zględem  treści jako też szaty ze­
w nętrznej.

D ział ogłoszeń jest bardzo ograniczony, gdyż przez u- 
szczuplenie działu  ogłoszeniow ego pragniem y rozszerzyć inne  

działy . W obec tego należy jaknajrychlej ogłoszenie nadesłać, 
bow iem  w razie późnego nadesłania ogłoszenia, nie bierze- 
m y odpow iedzialności za ew entl. nie um ieszczenie. D latego  

należy ogłoszenie do kalendarza nadesłać natychm iast, gdyż  
rozpoczęliśm y już przyjm ow anie ogłoszeń . N a nadesłanych  

nam  ogłoszeniach należy zaznaczyć: „do kalendarza"!

W iadom ości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 0 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 8 r .

—  W  podróży  naokoło  Polsk i. R e d a k c ję  n a s z ą  o d w ie d z ił  
p . S ta n is ła w  K a n ie w s k i p o r . re z . o d b y w a ją c y  p o d ró ż  n a o k o ło  
P o ls k i w  c e la c h h is to ry c z n o -k ra jo z n a w c z y c h . P . K a n ie w s k i  
je s t ju ż  w  p o d ró ż y  2 2  m ie s ią c e  i p rz e s z e d ł ju ż  4  w o je w ó d z tw a , 
p o s łu g u ją c s ię w s z e lk ie m i ś ro d k a m i lo k o m o c ji . C h cą c u p a ­
m ię tn ić  s w o je  p o d ró ż e , p . K a n ie w s k i z b ie ra  p o d p is y  o d  w ład z ,  
to w a rz y s tw  i o rg a n iz a c y j. P o d p is ó w  ta k ic h  z e b ra ł p . K . ju ż  
p a rę  ty s ię c y ; p o  s k o ń c z o n e j p o d ró ż y  w s z y s tk ie p o d p is y  z ło ­
ż y  p . K a n ie w s k i w  M u z e u m  N a ro d o w e m  w  W a rs z a w ie .

—  W iecornica ku czci K s. Franciszka Ż yndy. W  ubie­
g ły  p o n ie d z ia łe k  u rz ą d z iły  tu te js z e  S to w arz y s z e n ia  M ło d z ie ży  
ta k  Ż e ń s k ie j i M ę s k ie j w ie c z o rn ic ę  k u  c z c i s w e g o  Sekretarza  
Jeaeralnego K s. Franciszka Ż yndy, z o k a z ji J e g o  im ie n in .—  
N a  w ie c z o rn ic ę  p rz y b y li z a p ro s z e n i g o ś c ie , w  p o ś ró d  k tó ry c h  
z a u w a ż y liś m v  ks. proboszcza Z akrysia , ks. M ów ińskiego, ks. 
G dańca, pana burm istrza Schw arza, p a n ie w s p ie ra ją c e S to ­
w a rz y s z en ia M ło d z ie ży  Ż e ń s k ie j , p , red . Szczukow a, p . dr. 
W ilam ow ska i p . C hw iałkow ska. M ło d z ie ż z o b u  S to w a rz y ­
s z e ń  p rz y b v ta  n a  w ie c z o rn ic ę b a rd z o  l ic z n ie , c h c ą c d a ć te rn  
s a m e m  d o w ó d  w d z ię c z n o ś c i z a  p ra c ę  , p ra c ę  b a rd z o  c ięż k ą ,  
b o  p ra c ę  n a d  w y c h o w a n ie m  m ło d z ie ż y ,

Y /ic z o rn ic ę  z a g a ił d ru h  prezes N iedzielsk i, w ita ją c  S e k re ­
ta rz a  J e n e ra ln e g o  w  im ie n iu  S to w arz y s z e n ia  M ło d z ie ży  M ę ­
s k ie j. D ru h  N ie d z ie ls k i w rę c z y ł P rz e z n a c n e m u  S o le n iz a n to w i  
d y p lo m  o d  o b u  S to w a rz y s z e ń , ja k o  p o d a re k .

D ru h  W , R z ec z e w s k i w  b a rd z o  u d a tn e j p ro z ie , p o d z ię ­
k o w a ł J e n e ra ln e m u  S e k re ta rz o w i z a  J e g o  tru d y  i z n o je .

C z ło n k in ie  S to w arz y s z e n ia  M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j o d ś p ie w a ­
ły  b a rd z o  u d a tn ie . .H y m n  M ło d z ie ży  Ż e ń s k ie j. W ie rs z e w y ­
g ło s il i : d rn c h n a W a w rz y n ia k ó w n a —  „ N a im ie n in y " , d ru h  
A re n d a rs k i - - „ G d y b y m  ja  b y ł w ie lk im  p a n e m ", d ru h n a  P u ­
ła w s k a —  . .Ż y c z e n ia " , d ru c h n a W a w rz y ik ^ v ie z o w n a w y ­
g ło s iła ła d n y  w ie rs z , ,Ż  o b f ito ś c i s e rc a " . „ Ż y c z en ia m a lc a "  
w y g ło s ił n a jm ło d s z y c z ło n e k S to w , d ru h W a w rz o n k ie w ic z . 
W ie lk ie z a in te re s o w a n ie w y w o ła ł o d c z y t d ru h n y  O rz e c h o w ­
s k ie j p . ty t . , ,Z  p a m ię tn ik a  S o le n iz a n ta " , w  k tó ry m  to  o d c z y ­
c ie d ru c h n a O rz e c h o w s k a  p rz e d s ta w iła  c a ły  ż y c io ry s S e k re ­
ta rz a J e n e ra ln e g o K s . Ż y n d y . I d o w ie d z ie liś m y s ię , k ied y  
P rz e z a c n y  S o le n iz a n t m ia ł w  ż y c iu  s w e m  c h w ile  z łe  i d o b re , 
ja k w y trw a le p ra c u je d la m ło d z ie ż y , ja k ła m ie w s z y s tk ie  
p rz e s z k o d y , c z ę s to  w  ż y c iu  s p o ty k a n e , ja k  s w ą  p ra c ą  m ró w ­
c z ą  z d o ła ł w y b ić  s ię  p o n a d  in n y c h , p o n a d  s z a ry  t łu m .

Ś p ie w e m  s o lo w y m  d ru h a R z e c z e w s k ie g o w y c z e rp a ł s ię  
p ro g ra m  w iec z o rn ic y . K s . S e k re ta rz J e n e ra ln y , b ę d ą c d o  
g łę b i w z ru s z o n y  z a  ta k  l ic zn e  d o w o d y  p rz y w ią z a n ia  i m iło ś c i, 
p rze m ó w ił d o z e b ra n y c h d ru h ó w  d ru c h e ń . K s . S e k re ta rz  
J e n e ra ln y  m ó w ił s e rd e c z n ie , s z c z e rz e , b e z p o ś re d n io  ta k , ja k  
o jc ie c , k ied y  s e rce  je g o  p rz e p e łn io n e je s t m iło ś c ią  d o  d z ie c i.  
Z a  d o w o d y  s z cz e re j w d z ię c z n o ś c i i z a  s e rd e c z n e  ż y cz e n ia  p o ­
d z ię k o w a ł K s . S e k re ta rz  J e n e ra ln y  w s z y s tk im  d ru h o m  i d ru -  
c h n o m . K ied y C z c ig o d n y S o le n iza n t d o c h o d z ił d o s w e g o  
m ie js c a , ro z le g ły s ię  n ib y  b u rz a  o k rz y k i: N ie c h  ż y je k s . Ż y n -  
d a ! N ie c h  ź v je  n a s z S e k re ta rz  J e n e ra ln y !

N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił pan burm istrz Schw arz, p o d n o sz ą c  
z a s łu g i J e n e ra ln e g o  S e k re ta rz a  n a D ie c e z ję C h e łm iń s k ą , k s .  
Ż y n d y .

W s p ó ln ą fo to g ra f  ją z a k o ń c z o n o te n  m iły  i p ię k n y  w ie ­
c z o re k . P rz y  p o ż e g n a n iu , u rz ą d z o n o  k s . S e k re ta rz o w i J e n e ­
ra ln e m u  g o rą cą  o w a c ję .

W ie c z o re k  w y w ar ł n a  o b e c n y c h  w ie lk ie  i n ie z a ta r te  w ra ­
ż e n ie . W a rto  je s z c z e  n a d m ie n ić , ż e  w  c z a s ie  p ro g ra m u , b a r ­
d z o  d e b rz e  g ra ła  o rk ie s tra  S to w . M ło d z ie ż y  M ę s k ie j,

D ru g ą c z ę ś c ią  w ie c z o rk u , b y ło  p o ż e g n a n ie d ru h ó w , o d ­
c h o d z ą c y c h  d o  w o js k a . P o  p rze m ó w ien iu  d ru h a  p re z e s a  N ie ­
d z ie ls k ie g o , p o ż e g n a ł d ru h  Z b . W a c h o w ia k  w  im ie n iu  c a łe g o  
S to w a rz y sz e n ia M ł. M ę s k ie j, w s z y s tk ic h d ru h ó w , o d c h o d z ą ­
c y c h  d o  w o is k a . N a  z a k o ń c z e n ie  p o ż e g n a n ia  d ru h  W a c h o w ia k  
w zniósł okrzyk na cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej Pol­
sk iej i Jej Prezydenta p. M ościckiego; drugi okrzyk na cześć  
w alecznej A rm ji Polsk iej i Jej N aczelnego W odza p. M ar­
szałka Piłsudskiego a trzeci okrzyk w zniósł na cześć druhów  

odchodzących do w ojska.

P o d c z a s o k rz y k ó w , o rk ie s tra S to w a rz y s z e n ia M ło d z ie ż y  
M ę s k ie j o d e g ra ła h y m n n a ro d o w y .

K u p le t d ru h a  R z e c z e w s k ie g o  W in c . p . ty t .: „ R e k ru t"  w y ­
w o ła ł o g ó ln ą  w e so ło ś ć . D ru h  B a tk o w s k i w y p o w ie d z ia ł w ie rsz  
o ra z z a ta ń c z y ł „ c y g a ń s k ie g o " . T a n ie c d ru h a B a tk o w s k ie g o  
w y w o ła ł o g ó ln y  p o d z iw .

P o d z ię k o w a n iem  w s z y s tk im  z a s ło w a o tu ch y  i p o ż e g n a ­
n ie , d ru h W . R z e c z e w s k i z a m k n ą ł d ru g ą c z ę ś ć w ie c z o rk u ,  
p o c ze m  n a  z a k o ń c z e n ie  o d ś p ie w a n o  „ W s z y s tk ie  n a s z e  d z ie n ­
n e s p ra w y ..."

—  K . S , „ A m a to rz y "  I  i I I  d ru ż y n a  w  W ą b rz e ­
ź n ie . K . S . „ A m a to rs k i'', k tó ry  z  p o w o d u  u le w y  n a  
z a p o w ie d z ia n y  m e c z  n ie  p rz y b y ł, ro z e g ra  w  p rz y s z ­
łą  n ie d z ie lę , t . j . d n ia  1 4  b m . o  g o d z . 3 -c ie j p o  p o ł.  
z a w o d y  re w a n ż o w e  z  „ P o m o rz a n k ą "  I . O  g o d z in ie  
1 ,3 0  p o  p o ł. o d b ę d z ie s ię p rz e d m e c z  p o m ię d z y  K . 
S . „ A m a to rz y " I I i „ P o m o rz a n k ą " I I .

„N ie dam y ziem i skąd  nasz ród“
M anew ry T ow . Pow stańców  i W ojaków z Stów .K at. M łodzieży M ęskiej w  K siążkach. —  Protest 

K siążek przeciw ko zakusom  niem ieckim .

(O d  n a s z e g o  k o re s p o n d e n ta .)

W  d n iu  7 b m . o d b y ły  s ię n a te re n ie  K s ią ż e k  
m a n e w ry  T o w . P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z S to w a ­
rz y s z e n ie m  K a t. M ło d z , M ę s k ie j. O d d z ia ły  z  K s ią ­
ż e k  m ia ły  z a  z a d a n ie b ro n ie n ie p rz e d  „ n ie p rz y ja ­
c ie le m " w io sk i K s ią ż k i o ra z w ę z łó w  s z o s o w y c h : 
K s ią ż k i, P iw n ic e , W ą b rz e ź n o  o ra z s z o s y  w io d ą c e  
d o  Z a s k o c z ą , Ł o p a te k i S itn a . N a p ie ra ją c y m  n a

Ł o p a tk i-K s ią ż k i-J a w o rz e -  K s ią ż k i  b y ł o d d z ia ł z  
C z y sto c h le b ia . „ W a lk a " ro z p o c z ę ła s ię o g o d z . 
1 -s z e j i trw a ła  d o  g o d z . 5 - te j p o  p o łu d n iu .

M ie jsc o w e s p o łe c z e ń s tw o d a ło  d o w o d y  o f ia r - , 
n o ś c i, u d z ie la ją c  b ą d ź to  k o n i, z a p rz ę g ó w , s io d e ł 
i t . d . M a n e w w ro m  p rz y p a try w a ło  s ię b lis k o  5 0 0  

o s ó b .

W ie c z o re m  n a s a li p . D e u ts c h m a n n a  k o m e n ­
d a n t P o w s t. i W o j. p . p o r . G o łą b  w y g ło s ił o d c z y t 
o  o b ro n ie  g a z o w e j. N a  o d c z y t z e b ra ło  s ię  k ilk a se t  
o s ó b ; p o  o d c z y c ie  o d b y ło  s ię  p rz e d s ta w ie n ie .

W  o d c z y c ie  p . K o m e n d a n t p rz e d s ta w ił ró w n ie ż  
z e b ra n y m  m o w ę H in d e n b u rg a , w y g ło s z o n ą  n a  Ś lą -

—  T ut. T ow . G im n. ,,SO K Ó Ł " urządza dziś w ieczorem  

o godz. 8-m ej na sali drh. Jana K aczyńskiego (H otel D w ór  
W ąbrzeski) Z A B A W Ę T A N E C Z N Ą połączoną z pożegna­
niem  odchodzących do w ojska członków , na którą członków  

i gości serdecznie zaprasza
Z arząd T ow . G im n. „SO K Ó Ł ".

-  K . S. „PO M O R Z A N K Ą " I —  K . S. „A M A T O R SK I" I 

T oruń. W  niedzielę, dnia 14 bm . o godz. 3-ciej po poł. na  

boisku luksusow ym rozegrają w yżej w spom niane drużyny  

zaw ody  rew anżow e. D rużyna „A m atorów  —  am bitna i tw ar­
da —  czego dow odem  w ygrana ich z „Pom orzanką" 1:0 —  
najładniejszy m ecz sezonu — pokaże m iłośnikom sportu  

grę fair —  jaką to opinją cieszy się w  T oruniu . O w yniku, 
który będzie zm ierzeniem sił rów norzędnych, rozstrzygnie  

w  tym  w ypadku lepsza kom binacja u jednej z w ym ienionych  

drużyn. O  godz. 1 i pół odbędzie się przedm ecz: ,K . S. „Po- 

m erzanka" II —  K . S „A m atorski“II,

D ruga drużyna, która w niedzielę otrzym a chrzest 

m eczow y, pow inna się starać, ażeby  w yw alczyła sobie z prze­
ciw nikiem , który już niejeden ciężki bój stoczył, w ynik ho-

—  W o ln e p o s a d y  w Policji. W  P o lic ji P a ń s tw o w e j s ą  
w o ln e p o s a d v p o s te ru n k o w y c h . K a n d y d a c i, u b ie g a ją c y s ię  
o p rz y ję c ie d o P . P . w in n i w n ie ś ć p is e m n e p o d a n ie d o K o ­
m e n d y  W o je w ó d z k ie j P o lic ji P a ń s tw o w e j w  T o ru n iu .

O d  k a n d y d a tó w  w y m a g a n e  je s t: 1 . o b y w a te ls tw o  p o ls k ie ,  
2 . n ie s k a z ite ln a  p rz e s z ło ś ć , 3 . w ie k  o d  2 1 d o  3 5  la t, 4. o d p o ­
w ie d n ie  u z d o ln ie n ie  f iz y c z n e  i u m y s ło w e , 5 . z d o ln o ś ć  d o  d z ia ­
ła ń  p ra w n y c h , 6 . b ie g ła  z n a jo m o ś ć  ję z y k a  p o ls k ie g o  w  s ło w ie  
i p iś m ie , 7 . w y k s z ta łc e n ie  w  z a k re s ie  c o n a jm n ie j 4 k la s s z k o ­
ły p o w sz e c h n e j, 8 . w z ro s t p rz y n a jm n ie j 1 6 5 c m ., 9 . o d b y ta  
s łu ż b a w  w o js k u  p o ls k ie m , 1 0 . z o b o w ią z a n ie  s ię d o  4 - le tn ie j 
p rz y n a jm n ie j s łu ż b y  w  P . P .

—  D otyczy pojazdów m echanicznych. K om isja dla re­
je s tra c ji p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  u rz ę d o w ać  b ę d z ie  w  T o ru ­
n iu  w  p a ź d z ie rn ik u  w  d n ia c h 1 7 i 2 4 , w  l is to p a d z ie w  d n . 7  
i 2 1 . v g ru d n iu  w  d n . 5 , 1 2  i 1 9 ,

D o e g z a m in u  n a k ie ro w c ó w  m o g ą z g ła s z a ć s ię ty lk o c i 
k a n d y d a c i, k tó rz y  n a  s w ó j w n io s e k  o trz y m a li p is e m n e w e z ­

w a n ie d o  e g z a m in u .

—  „ N ie fo r tu n n a "  p a n n a  S te fc ia . P rz e d  p a ru  d n ia m i z a w i­
ta ła  d o  n a s z e g o  g ro d u  n ie ja k a ś  p a n n a  ( ! ) S te fc ia  P y s z y k ó w n a  
p o d a ją c a s ię , ż e je s t z J a b ło n o w a . G d y p a n n a S te fc ia ro ­
z e jrz a w s z y i u lo k o w a w s z y s ię w  n a s z y m  m ieś c ie , p o c z ę ła  
„ m y ś le ć" . 1 w y m y ś liła „ w y s tą p ić " . K ró tk o  je d n a k  p o  w y ­
s tę p ie c z u jn a P o lic ja w ie d z ia ła , c o to  z a p ta s z e k  ta p a n n a  
S te fc ia . N iid  b y  z  p e w n o ś c ią  n ie  p rz y p u s z c z a ł, a n i p o s ą d z a ł  
ż e p a n n a S te fc ia  je s t . . . z a w o d o w ą z ło d z ie jk ą . P o rw a ła b o ­

w ie m  p . S c h a e fe ro w i z W ą b rz eź n a  p ła s z c z  w a rto ś c i 2 0 0 z ł. 
P ła s z c z o d e b ra n o  z ło d z ie jc e „ d e lik a tn ie " , i to  n a w e t n a  u li-  

1 c y , a p a n n a P y s z k ó w n a  ( rz e c z y w iś c ie , ż e m ia ła  p e c h a ), p o ­
c h o d z ąc a  n ie  z  J a b ło n o w a , le c z  z  G ó rn e g o  Ś lą s k a  „ p o w ę d ro ­
w a ła " d o  u la . G d y b y  n ie  p e c h , to  b y  s ię „ u d a ło " .

—  O s tro ż n ie  z  o g n ie m ! Z  s o b o ty  n a  n ie d z ie lę  u  p . S c h e f-  
le ra , m is trz a k ra w ie c k ie g o , p o w s ta ł p o ż a r p rz e z n ie o s tro ż ­
n o ś ć . N a s z cz ę ś c ie s k u tk i p o ż a ru n ie b y ły z b y t w ie lk ie ,  
g d y ż s p a liła s ię p ie rz y n a , p o d k tó rą s p a ła s łu żą c a . P o ż a r  
m ó g ł s p o w o d o w a ć n ie o b lic z a ln e  s z k o d y , g d y b y  n ie z o s ta ł w  
z a ro d k u  z d u s z o n y .

O b ec n ie  w ie c z o ry  s ą  b a rd z o  c ie m n e , w ię c u  n ie k tó ry c h  je s t 
w  z w y cz a ju , ż e  id ą  z e  ś w ie c ą  lu b  la m p ą  n a  g ó rę . T a k ie  le k ­
k o m y ś ln e ig ra n ie  z o g n ie m  d o p ro w a d z iło  ju ż  s e tk i ro d z in  d o  
z u p e łn e j n ę d z y , b o c a ły  n ie ra z d o b y te k  id z ie z d y m e m . —  
D la te g o  o s trz e g a m y , b y  n ie  ig ra ć  z  o g n ie m .

a a s u ! d d d ttk y
T o ru ń . (W ie lk i w ie c  p ro te s tac y jn y .) D n ia 7 b m , o  g o d z i­

n ie 1 2 -e j n a ry n k u  S ta ro m ie js k im  T o ru n ia o d b y ł s ię w ie lk i  
w ie c  p ro te s ta c y jn y  z w o ła n y  p rz e z  Z . O . W . Z . s to w a rz y s z e n ie  
b . w o js k o w y c h  i P . W ., n a  k tó ry m  p o  p rz e m ó w ie n ia c h  p rz y ­
ję to  re z o lu c je  i o d ś p ie w a n o  ro tę . R e zo lu c ja  w y ra ż a  o b u rz e n ie  
s p o łe cz e ń s tw a  p o m o rs k ie g o  z p o w o d u  w y s tą p ie ń  p re z y d e n ta  
n ie m ie c k ie g o  H in d e n b u rg a  d la  c a ło ś c i R z e c z y p o s p o lite j , p rz y -  
c z em  re z o lu c ja s tw ie rd z a , ż e s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie lo ja ln ie  
p rz y ję ło ro z s trzy g n ię c ie tra k ta tó w , k tó re p o z o s ta w ia ły s e t­
k i ty s ię c y  n a s z y c h  ro d a k ó w  w  g ra n ic a c h  N ie m ie c , je d n a k  d o ­
m a g a ć s ię  b ę d z ie m y  z w ro tu  re s z ty  z ie m  p o ls k ic h , ja k  Ś lą sk a  
o p o ls k ie g o . W a rm ji i M a z u ró w , o i le o f ic ja ln e c z y n n ik i n ie ­
m ie c k ie n ie z a p rz e s ta n ą w y s y ła ć b e z p o d s ta w n y c h ro z s z c e ń  
w o b e c  n a s z e g o  Ś lą s k a  i P o m o rz a . P o  w ie c u  u tw o rz y ł s ię p o ­
c h ó d , k tó ry w  l ic z b ie k ilk u ty s ię c y o s ó b u d a ł s ię p rz ed  
k o n s u la t n ie m ie c k i g d z ie o d ś p ie w a n o  ro tę .

Starogard. (Ś w ię to k ra d z tw o .) Z u ch w a łe g o ś w ię to k ra d z ­
tw a d o p u ś c ili s ię n ie z n a n i o p ry s z k o w ie w  k o ś c ie le fa rn y m  
w  S ta ro g a rd z ie . P o  u k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s tw ie n iez n an i z ło ­
c z y ń c y  p o z o s ta li w  k o ś c ie le , ro z b ili p u s z k ę  z o f ia ra m i, z a b ie ­
ra ją c w s z y s tk ie p ie n ią d z e , p o c z e m  n ie s p o s trz e ź e n i p rz e z n i-  
k o g  u c ie k li p rz e z o k n o . J e s t to p ie rw sz y  w y p a d e k  ś w ię to ­
k ra d z tw a  w  n a sz e m  m ie ś c ie .

—  N ie p ra w d z iw a  w ia d o m o ś ć . W ia d o m o ś ć , ja k a  u k a z a ła  
s ię w  „ D z ie n n ik u  B y d g o s k im " n r . 2 1 3  p . t . „ Z b ro d n ic z y  z a ­
m a c h  n a  p ro c h o w n ię  w  S ta ro g a rd z ie "  —  p o  u rz ę d o w e m  p rz e ­
p ro w a d z e n iu d o c h o d ze ń  —  o k a z a ła s ię p o z b a w io n ą w s z e l­

k ic h  p o d s ta w .

s k u  O p o ls k im . P rz e c iw k o  te j m o w ie  lu d n o ś ć  u c h w a ­
l i ła  n a s tę p u ją c y  p ro te s t:

Z ebrani O byw atele  i T ow arzystw a w si K sią­
żek i O kolicy w znoszą energiczny protest prze­
ciw  prow okacji niem ieckiej, na czele której stoi 
sam  Prezydent N iem iec, ludność prosi rząd Pol­
sk i aby przeciw  tej m ow ie zaprotestow ał u L igi 
N arodów , gdyż m y odw ieczni synow ie tej ziem i 
nie oddam y jej i bronić będziem y do ostatn iej 

kropli krw i i m ienia naszego, nie tylko nie odda­
m y ziem i Pom orskiej, ale żądam y  zw rotu M azur, 
W arm i i Śląska, za które to ziem ie w alczyć bę­
dziem y  do  ostatn i kropli krw i. N iech  protest nasz  

brzm i echem  po  całej Polsce i E uropie, że nie tyl­
ko nie oddam y ziem i ale żądam y zw rotu zrabo ­
w anej" .

N a zakończenie w zniósł p. kom . G ołąb o-  

krzyk na cz cześć N ajjaśniejszej R zeczypospoli­
tej Polsk iej i Jej Prezydenta P. M ościckiego, P. 
M arszałka Piłsudskiego, oraz na  cześć G łow y  na ­
szego  pow iatu  p. Starosty dra Prądzyńskiego.

G d y n ia . (P o m n ik „ Z je d n o c ze n ia  Z ie m  P o ls k ic h .) W  n a j­
b liż s z y m  c z a s ie z a k o ń c z o n e z o s tan ą p ra ce w s tę p n e i p rz y ­
g o to w a w c z e k o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a „ Z je d n o c z e n ia Z ie m  
P o ls k ic h " w  G d y n i,

W k ró tc e z o s ta n ie  p o w o ła n ą  d o  ż y c ia k o m is ja a r ty s ty c z ­
n a , k tó ra  ro zp isz e  k o n k u rs  n a  p ro je k t p o m n ik a , d a le j u ru c h o ­
m io n e  z o s tan ą  k o m ite ty  lo k a ln e  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  z b ió rk i  
n a  c e le b u d o w y  p o m n ik a .

S z y b k o ś ć w y k o n a n ia te g o  p o m n ik a z a le ż y o d n a p ły w u  
o f ia r i s k ła d e k  z e s tro n y  s p o łe c z e ń s tw a .

J u ż  o b e cn ie  je d n a k  n a p ły n ę ły  p o w a ż n ie js z e  d a tk i n a  te n  
c e l.

N a p ie rw s z e m  m ie js c u n a le ż y w y m ie n ić a k c ję p o d ję tą  
s a m o rz u tn ie  p rz e z  m ia s to  L w ó w , k tó re  z a d le k la ro w a ło  p ie rw ­
s z e  k w o tę 1 0 .0 0 0  z ł. n a  b u d o w ę  te g o  p o m n ik a .

—  C z e rsk . (P o św ię c e n ie  i o tw a rc ie  n o w e j l in ji k o le jo w e j) . 
W  ty c h  d n ia c h  m in . K u h n d o k o n a ł o tw arc ia l in ji k o le jo w e j  
C z e rs k  —  K o ś c ie rz y n a , ja k o  o d n o g ę  l in ji B y d g o s z c z  —  G d y ­
n ia . —

—  K lu k o w o , p o w . k a r tu s k i. (B ra t z a b ił b ra ta ) J a n  P a ­
w ło w s k i z K lu k o w a , z a b ił w y s trz a łe m  z d u b e ltó w k i s w o je g o  
b ra ta , z a  c o  s ta n ą ł o n e g d a j p rz ed  Iz b ą  K a rn ą  w  S ta ro g a rd z ie  
Ż o n a P a w ło w s k ie g o  z e z n a ła , ż e m ą ż je j d o  s p ó łk i z b ra te m  
z a k u p ili s trz e lb ę . P o n ie w aż n ie m ie li p o z w o le n ia n a b ro ń ,  
s c h o w a li ją  d o  s to g u . P o  u p ły w ie  k ilk a  d n i u s ły s z a łe m  s trz a ł.  
W  s ą s ie d n im  p o k o ju  s p o s trz e g ła m  b ra ta  m o je g o m ę ż a z a la ­
n e g o k rw ią ; w ó w c z a s w ś m ie r te ln e j tw ro d z e z a w o ła ła m :  
„ R a n y  B o s k ie , J a n e k , c o ś ty  z ro b ił!"

Z a c z ę ła m  g o w o d ą la ć , b y ł n ie p rz y to m n y ; p o u p ły w ie  
k ilk u  m in u t z m a rł.

P o d c z a s  ro z p ra w y  o k a z a ło  s ię , ż e  J a n  P a w ło w s k i n ie  p o ­
n o s i ż a d n e j w in y , p o n iew a ż  b ra t p o d a ł m u  s trz e lb ę  lu fą  s k ie ­
ro w a ł ro w a n ą  w  s w o ją g ło w ę . S ą d  u w o ln ił o s k a rż o n e g o  o d  
w in y  i k a ry . O s k a rż a ł p ro k u ra to r S u c h e c k i, b ro n ił a d w o k a t  
S ta n k ie w ic z .

N ies z c z ę ś liw e w y p a d k i s p o w o d o w a n e p rz e z n ie o s tro ż n e  
o b c h o d z e n ie  s ię  z  b ro n ią  s ą  b a rd z o  c z ę s te .

Z C A Ł E J PO L SK I.
—  Ł u c k . (M o rd e rs tw o  n a  t le  m a ją tk o w y m ), O n e g d a j w e  

w s i P o d łu ż e w  p o w ie c ie k o s to p o ls k im , m ie js c o w y  g o s p o d a rz  
J a n  S z e w c ó w  w s z c z ą ł k łó tn ię z e s w y m  s ą s ia d e m  D y m itre m  
S z e w o rc e m . K łó tn ia  p rz e m ie n iła  s ię w n e t w  b ó jk ę , w  c z a ­
s ie k tó re j S z e w o rc p rz e b ił S z e w c o w a w id ła m i. S z e w c ó w  
z m a r ł w  p a rę g o d z in  w s k u tek  o d n ie s io n y c h ra n . S p ra w c ę  
m o rd e rs tw a  a re s z to w a n o .

W iln o . (O d n a le z ie n ie m iljo n o w e g o  s k a rb u .) J a k  d o n o s z ą  
z  W iln a  w  fo lw a rk u  J a k ó b k a . w  p o w . w ile ń s k o  - tro c k im , ro ­
b o tn ic y  p o d cz a s  p ra c y  w  p o lu  z n a le ź li d w ie  s k rz y n ie z e  s re ­
b re m  i m o n e ta m i, p o c h o d z ąc e m i z d ru g ie j p o ło w y  1 8 -g o  w ie ­
k u . W a rto ś ć z n a le z io n y c h  m o n e t i s re b ra  w y n o s i p o d o b n o  
1 5 m iljo n ó w  z ło ty c h .

—  (O k ro p n y  z b ro d n ia rz .) W ile ń s k im  w ła d z o m  ś le d c z y m  
u d a ło  s ię u ją ć  z b ro d n ia rz a , k tó ry  z a m o rd o w a ł s łu ż ą c ą  M a rję  
M a rk o w ic z ó w n ę , z k tó rą m ia ł b liż s z e s to s u n k i, a g d y M a r-  
k o w ic z ó w n a  m ia ła  z o s ta ć m a tk ą  p o rą b a ł ją  s ie k ie rą  i p o rz u ­
c ił tru p a  w  ro w ie . Z b ro d n ia rz a  u ję to  w  J a rz y n ie , w  re jo n ie  
o d c in k a g ra n ic z n e g o M o lk iew ic z e , J e s tto n ie ja k i W a c ła w  
M a k o w ic z , ż o n a ty 3 4 la t . P o tw o rn y z b ro d n ia rz z e z n a ł, ż e  
z a m o rd o w a ł  M a rk o w ic z ó w n ę , g d y ż  o b a w ia ł s ię  n ie p rz y je m n o ­
ś c i z e s tro n y  w ła s n e j ż o n y , g d y  ta  d o w ie s ię , ź e  u trz y m y w ał  
z M a rk o w ic z ó w n ą  b liż sz e s to s u n k i.

Ł w ó rz . (M ą ż u c ie k a p rz e z o k n o w a g o n u .) C ie k a w e z a j-  
ś ą ię  m ia ło  m ie js c e  w  p o c ią g u  z d ą ża jąc y m  z e  L w o w a  d o  P rz e ­
m y ś la . O to  n ie ja k a  E u fro z y n a  T e le jk o , z  D u b ie c k a , je c h a ła  z e  
s w y m  m ę ż e m  i d z ie c k ie m  d o  P rz e m y ś la . N a g le  m ię d z y  M e d y ­
k ą  a  P rze m y ś le m  w y s k o c zy ł m ą ż  je j p rz e z  o k n o  w a g o n u , ja k  
tw ie rd z i p . E u fro z y n a , w  c e lu s a m o b ó jc z y m . N a s z c z ę ś c ie  
n a  te rn  m ie js c u  p o c ią g  je c h a ł w o ln o , ta k , ź e T e le jk o  n ie o d ­
n ió s ł ż a d n y c h o b ra ż e ń  i z a n im  p o c ią g  z a trz y m a n o , z n ik ł w  
p o b lis k ic h z a ro ś la c h .

P o z n a ń . (P rz y ja z d p . P re m je ra B a r tla .) P re m je r B a r te l  
p rz y b ę d z ie d o  P o z n a n ia  d n ia 1 3  b . m . i z a b a w i w  m ie ś c ie  n a ­
s z e m  je d e n d z ie ń . P re m je r z w ie d z i s z c z e g ó ło w o d o k o n a n e  
ju ż p ra c e n a P o w s z e c h n e j W y s ta w ie K ra jo w e j i z a z n a jo m i 
s ię z  d a ls z y m i p ro je k ta m i p o tęż n e j te j im p re z y . W y ja z d  p re ­
m ie ra  w y z n a c z o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  1 4  p a ź d z ie rn ik a . Z  P o z n a ­
n ia u d a je s ię p re m ie r w p ro s t d o W a rs z a w y .

K ę p n o , (G ro ź n i b a n d y c i p o d  k lu c ze m .) P o  d łu g ic h  i ż m u ­
d n y c h  d o c h o d z e n iac h  w ład z e ś le d c z e u ję ły  n ie b e z p ie c z n y c h  
b a n d y tó w , trz e c h  b ra c i J o k ló w : 1 7 - le tn ie g o  P io tra , 1 9 - le tn ie -  
g o J a n a  i 2 7 - le tn ie g o  S ta n is ła w a  m ie s z k a ń c ó w  K ę p n a .

G ro ź n i c i b a n d y c i w  c iąg u k ró tk ie g o c z a s u d o k o n a li 5  
n a p a d ó w . W łam a li s ię  z b ro n ią  w  rę k u  d o  re s ta u ra c ji K ra w -  
k e g o  w  K ęp m e , d o k o n a li n a p a d u  n a  m a ją te k  D o ru c h ó w ,  . ja k o  
te ż d o  d w ó c h re s ta u ra c y j n a p ro w in c ji . Z  w a g o n u  n a s ta c ji  
w  K ę p n ie s k ra d li d u ż ą p a rtję g o to w y c h u b ra ń i b ie liz n y .  
Z ło c z y ń c ó w  o s a d z o n o  w  a re s z c ie .

—  K u tn o . (S tra s z n y w y p a d e k  n a p o lo w a n iu ) . P o d c z a s  
p o lo w a n iu  n a  g ru n ta c h  w s i P o m o rz a n y  w  k u tn o w s k ie m  u le g ł  
s tra s z n e m u w y p a d k o w i 2 1 - le tn i Z e n o n R o g a ls k i. P o d c z a s  
s trz a łu  d o  z a ją c a , w s k u te k  ź le s p o rz ą d z o n e g o  n a b o ju , n a s tą ­
p iła  ta k  s iln a  e k s p lo z ja  w  lu fie , ź e  o d e rw a ła  n ie sz c z ę ś liw e m u  
g ło w ę o d  k o rp u s u . T ra g ic z n y  te n  w y p a d e k  w y w o ła ł w  o k o ­
l ic y  w s trz ą s a jąc e  w ra ż e n ie .



— Łódź.dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA (Rozpaczliw y czyn starca). U biegłej nocy w  
stodole Stanisława Szym czaka, m ieszkańca w si Zagorzyn. 
gm iny Pamięcin pod K aliszem  pow iesił się na pow rozie ojciec  
Szym czaka 67-letni A ndrzej. Zw łoki w isif  lea zauważono do­
piero nad ranem. Przyczyna rozpaczliwego kroku prawdo­
podobnie niesnaski rodzinne. D ochodzenie w tym kierunku  
prowadzi policja.

Zw łoki w isielca zabezpieczono na m iejscu do czasu prze­
prowadzenia oględzin sądow o-lekarskich.

—  (Ponura tragedja na grobie m atki) N a cm entarzu ka­
tolickim w Łodzi ludzie przebyw ając * na starym cm entarzu  
katolickim  zauw ażyli leżącego pom iędzy grobam i m ężczyznę, 
nie dające go znaku życia.

Zaalarm ow ano zarząd cm entarza, który ze sw ej strony  
zatelefonow ał po karetkę pogotow ia ratunkow ego.

Przybyły w chwilę później lekarz stwierdził otrucie jo­
dyną i po przepłókaniu żołądka odw iózł desperata na kura­
cję do szpitala św . Józefa przy ul. D rew now skiej.

N ieznajom ym okazał się 37-letni Stefan Filipowicz, ro­
botnik, zam ieszkały przy ul. Rybnej 1.

Filipow icz usiłow ał pozbaw ić się życia na grobie m atki. 
Przyczyną tragicznego kroku brak środków  m aterjainych.

—  K atow ice. (Aresztowanie pom ysłowej przemytniczki.) 
W pociągu m iędzy K atow icam i a K rakowem funkcjonariu­
sze straży celnej zw rócili uw agę na pewną pasażerkę, będącą 
w odm iennym stanie. Podczas rewizji osobistej, okazało się, 
że jest to niejaka Bajla Tifel z Będzina, która sym ulując cią­
żę opasała się podłużnym w orkiem, zaw ierającym znaczną  
ilość sacharyny. Tifel odpow iadać będzie przed sądem i za­
płaci około 10,000 kary.ONMLKJIHGFEDCBA

Z J A Z D  R Z E M I O S Ł A  P I E K A R S K I E G O .
—  Sm ut ne w idoki panują obecnie w zawodzie piekar­

skim, W ładze, dbałe niby o hygjenę i zdrow ie narodu, w y- 
daw ają coraz to now e rozporządzenia i przepisy, nie pytając 
w cale, czy poszczególni piekarze pod w zględem finansow ym  
są w stanie przeprow adzić żądane inow acje. Pom iędzy inne- 
m i w yszło rozporządzenie Prez. R, P. o tak zw anej m echa­
nizacji piekarń w Polsce. Znaczy to, że do 24 listopada 1929 
roku w szystkie piekarnie w m iastach ponad 5000 m ieszkań­
ców m uszą się zaopatrzyć w m aszyny do robienia ciasta, do  
m ieszania i przesiew ania m ąki. K oszt nabycia tych m aszyn  
w ynosi ca 8000 zł. Lecz m aszyny w piekarni nie w iele zna­
czą, jeżeli się nie posiada pieca m echanicznego —  a budow a 
tegoż kosztuje około 10.000 zł. Iluż piekarzy w obecnym  cza­
sie przy braku gotówki i drogiem kredycie będzie w stanie 
przeprow adzić tak kosztowne inw estycje? W  zw iązku z tym  
objeżdża Pom orze tak zw ana kom isja ankietow a, celem ba­
dania stosunków panujących w piekarstwie. A jaki w ynik  
tych badań? W  G rudziądzu np. ośw iadczył podobno przed­
stawiciel m inisterstw a, że w ystarczy na m iasto tylko 8 pie­
karń, a poniew aż istnieje ich tam  około 40, w ięc prosty spo­
sób zam knięcia 32 piekarń a w łaściciele tychże, którzy nieje­
dnokrotnie posiwieli w sw ych w arsztatach pracy, utrzymując  
z trudem  jaki taki byt sw ój i sw ej rodziny, niech powiększą  

w iększe rzesze bezrobotnych. W idocznie, że m ało to ob­
chodzi sfery m iarodajne.

A by zapobiec w ygórow anym  cenom pow ołała ustaw a do  
życia kom isję, do badania cen na artykuły pierwszej potrze­
by, składającą się z połow y członków w ytw órców i połow y  
konsum entów . W  praktyce jest tak, że kom isja kalkulacji 
przedłożonej przez cech piekarski nie bada zupełnie, lecz 
po prostu ceny narzuca w edle okólnika w ydanego przez w o­
jewództwo.

W  ostatnim czasie w ydaje się takie okólniki naw et te­
lefonicznie. Jak największe obniżenie cen za pieczywo prze­
kazuje w ładza przewodniczącemu kom isji t. j. burm istrzow i 
jako m iernik dzielności w urzędow aniu. Skutkiem tego ceny  
obecnie na chleb nie stoją w żadnym  stosunku do cen na m ą­
kę, opał, drożdże, sól i do w ysokich kosztów handlow ych, 
tj. podatków robocizny, kasy chorych, św iatła, w ody, zuży­
cia narzędzi, pieca itp. Ciekawa rzecz, jak pogodzić w ym a­
ganą m echanizację piekarń z tak gw ałtow nym  obniżaniem  ce­
ny chleba, tem ciekaw sze, że Rząd m ając w sw ym ręku  
w pływ na ceny biletów kolejowych, na ceny cygar, papiero­
sów , zapałek, w ódek, w ęgla, cukru, w cale tych cen nie obni­
ża. lecz przeciw nie, stale je podw yższa. N ic dziw nego, że pie­
karze czują się tym jednostronnem postępowaniem Rządu 
w ysoce pokrzywdzeni i urządzają dnia 11 bm . ogólny zjazd  
m anifestacyjny piekarzy pom orskich w Toruniu, celem za­
protestowania przeciw postępow aniu takiem u.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W ą b r ie ż n o Bractw o Strzeleckie. N adzwyczajne  
W alne Zebranie odbędzie się w w torek dnia 9. bm . o  
godz 7,30 w ieczorem w lokalu brata K aczyńskiego na  
które uprzejm ie zaprasza  Zarząd

—  W ą b r z e ź n o  D iś lekcja śpiewu Lutni o godz. 8-m ej 
w ieczorem w lokalu p. K lim ka. O  liczny udział członków  
prośi Zarząd

—  Baczność I i U drużyna ,,PO M O RZA NK I“ . W  piątek  
o godz. 8 i pół odbędzie się pogadanka w lokalu p. K lim ka 
w rynku. Przybycie graczy I i II drużyny konieczne.

Prezes. • K apitan.

N a to w a a ia M ły n a  P a r o w e g o  w  W ą b r z e ź n ie
K olejowa 56.

w  d n iu  1 0 - X . 1 9 2 8 r . z a 1 0 0  k ilo .

M anna pszenna (kaszka) zł 70,~
M ąka pszenna N elson (grysikow a)  69,—
M ąka pszenna Luksusowa  66,—
M ąka pszenna Extra . . •  62,—
M ąka pszenna O O O O  58,—
M ąka pszenna O O O ...................................  48,—
M ąka pszenna Pastew na . . ....................................  35,—
M ąka żytnia I „ — ,—
M ąka żytnia II  —  
O spa pszenna ...................................  29,—
O spa żytnia ............................  —

N o to w a n ia  g le ld f p ło d ó w  r a in , w  P o z n a a iu

N otow ania oficjalne z dnia 8. 10. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań

2yto 31,00— 32,50

Pszenica 39.00— 41,00

Jęczm ień brow. 33,00— 34,00

Jęczm ień zw . —

M ąka żytnia 70% w ork. stan. 47,00— 00,00

M ąka żytnia 65% z w ork. stan. 49,00-00,00

M ąka pszenna 65% z w ork. 60,00-64,00

O w ies. 31,00-32-00

O tręby żytnie 24,00-26  00

O ręby pszenne 25,00-27,00

Rzepak 70,00— 75,50FEDCBA

Targosica m iajsh Poznań
U r z ę d o w e  s tw ie r d z e n ie  k o m is j i  n o to w a n ia  c e n  

z dnia 9.10. 1928 r.

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi :

J a łó w k i i  k r o w y

a) pełnom ięś. w ytucz. krow y najw. w artości
rzeźnej 184
b) pełnom ięś. w ytucz. krowy m niej dobre m łode
naj. w art, rzeźnej do lat 7  174— 180
c) starsze w ytucz. jałów ki i krow y  150— 160  
d) dobre krow y i jałów ki................................................. —
f) m iernie odżywione krow y 1 jałów ki .... 130— 136  
e) licho odżyw ione krow y i jałów ki  90— 1*5

C ie lę ta
a) najprzedniejsze cielęta tuczne  186— 190
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki. 170— 180
o) m niej tuczone cielęta i dobre ssaki.... 160— 166
d) liche ssaki  138— 140

Ś w in ie

bj pełnom ięsiste © d 120 do 150 kg. żyw ej w agi 220— 224

c) pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. żyw ej
w agi  220— 224
d) pełnom . od 80— 100 kg. ż. w agi  204— 210  
e) m ięs, św inie ponad 80 kg,............................. —
j) m aciory i późne kastraty . . • 150— -7Q

D rukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego” (B . Szczuka) 

W ąbrzeźno. —  Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
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P r z e ta r g  p r z y m u s o w y
D nia 12. X. br. o godz. 10-tej 

sprzedaw ać będę na m ojem podw órzu  
ul. Hallera 10 w W ąbrzeźnie  
najw ięcej dającem u za natychm iastow ą  
zapłatę gotówkę

1 k a n a p ę , 1 lu s tr o  
1 b iu r k o

G ló w e ie w s M , K fiB o r n ik s ą d o w y W ą ta ź ą o  

P  S Y C H O  G R A F O L O G  
J. W OSTAL autor książki „Zasady 

g r u n to w n e g o  p o z n a n ia  c z ło w ie k a * *  
osiągnął podczas sw ojej dotychczasow ej podróży  
n a d iw y e r a jn o  s u k c e s y  i stoi podcz  <s sw ego  tutej­
szego pobytu do dyspozycji P. T. Publiczności 
w  g r a f  o io g j i  i  c h ir o m a n c j i , a n a liz u je  c h a r a k te r  i  z d o l­
n o ś c i . p r z e p o w ia d a  p r z y s z ło ś ć ,  t e r a ź n ie j sz o ś ć  i  p r z e ­
s z ło ś ć , ta k  z l in j i r ą k , ja k o te ż z p is m a  1 z d ję ć fo ­
to g r a f ic z n y c h , u d  d ę li p o r a d y  w  s p r a w a c h  m a łż e ń ­

s k ic h  i  k o m e r c ja ln y c h  itd.
Przyjm uje  od 9 - te j r a n o  do 8  m e j w le c z , w  H o te lu  

„ D W Ó R  W Ą B R Z E S K I * I . p ię tr o p o k ó j n r . 5 .

gj?** Tylko krótki czas!

li iniW c
z kopalni lub składnicy 

franko piwnica 

g ó r n o ś lą s k i  k o k s  z  h u t , 
w ę g ie l  k o w a ls k i ,  ś w ie r ­

k o w e  i  o ls z o w e  s z c z a p y

i d r z e w o  r ą b a n e  
P O L E C A  

p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  

J.&E. Eisenack 
W ąbrzeźno

l diiewm  

od zaraz  
potrzebne  

Hotel „IWi Wątiueiśi“

W iększą ilość 

G R U S Z E K  
do zaprawy  

sprzeda  
NOW  ACZ YK

K olejow a nr. 11

ZGUBIŁEM  
kartę łow iecką i ksią- ; 
źeczkę w ojskową na  szo­
sie z  U c ią ż a  d o  Ł a b ę d  ia .

Znalazcę uprasza się  
o zw rot za nagrodą
Ignacy Cieleń  
kowal w  Ł a b e d d u

PORZĄDNA

Nużąca 
m oże  się zgłosić  
M . SW OBODZIŃSKA

W olności 19

Przyjm uje się 
uczniów na pełną 

stancję 
W iad. w składzie 
ul. Hallera 2.

U czciwa

SŁUŻĄCĄ
m oże się zgłosić.

od zaraz albo  od 1 . X I . 

gdzie w skaże ekspedyc. 
„Głosu W ąbrzeskiego"

Józef fitssing
e n Ł e r y to  w a n y  ą a e z e ln ife

U r z ę d u  S k a r b o w e g o  

sporządza odw ołania  
podatkow e oraz za­
łatwia sprawy stem ­

plowe i spadkow e

W Ą B R Z E Ź N O  
u l. M ic k ie w ic z a

naprzeciw U rz. Skarb.

Mm i mmi
codziennie o 8 wieczorem

Od 15 bm. występować będzie

CAŁY ZESPÓŁ BALETOWY 

Nadal polecam swoją dobrą 

KUCHNIĘ I POKOJE

O znajm iam  Szan. O byw atelst «yu|m iasta 
W ąbrzeźna » okolicy, że z dniem  1 -g o  p a ­
ź d z ie r n ik a  1 9 2 8  r. objąłem

■ Imń lolujaW
wraz z restauracją

u  p . N a d o ln e g o  p r z y  u l. K o le jo w e j n r . 6 . 
obok poczty

Staraniem m ojem będzie zadow olić 
Szan. K lientelę. Polecając sw ój w ybór 
tow arów kolonjalnych jak rów nież w ybo­
rowe gatunki w ódek, zatem proszę o ła­
skaw e poparcie m ego interesu jako inwa­
lida w ojenny m ocno poszkodow any

Z pow ażaniem

Kazim ierz Elzanowski
S k ła d  k o lo n ia ln y  w r a z z r e s ta u r a c ją

W Ą B R Z E Ź N O , u l. K o le jo w a  n r . 6 .

a

K IN O -TEA TR
W  c z w a r te k  1 1 i p ią te k 1 2 b m .

Potężna epopea w ojenna

V ERD nM  

jest dokum entem  autentyczn.-  
jest ściśle zgodnem z pra­

w dą tw orzeniem

W A L K  
P O D C Z A S  W O J N Y  Ś W I A T O W E J

D zieje m iasta V ERD UN gdzie bo­
haterstw o n rodow e odniosło  
najśw ietniejszy tryum f, zapisały  
się złotem i głoskam i w historji 
FRAN CJI - historji ŚW IA TA .

Pam iętne  dni 27 II. 23 X . i 3  X I. 1916 r. 

W ażne epizody decydujące  
o w yniku orężnych zm agań  

N a d p r o g r a m

N o w o ś ć !
P o z a a p a r a ta m i, C iO S Z ą C G m i S ię C g Ó lllG IR  
u z n a n ie m  s k o n s tr u o w a łe m  n a  s e z o n  o b e c .  

odbiorniki radjowe 
n a d z w y c z a j d o b r e , 3  i 4  la m p , 

z przełącznikami bez wym iany  
cewek  

k tó r e p o  c e n a c h n is k ic h p o le c a m  

R. w o j t e c k i , w g h r z B ż n o  
W y tw ó r n ia  a p a r a tó w  i c z ę śc i r a d jo te c h c .  

n a g r o d ź , n a  w y s t . r a d j . w  P o z n a n iu  
s r e b r n y m  w ie lk im  m e d a le m .

POSIADŁOŚĆ
w  m ie ś c ie p o w . p r z y  g łó ­
w n e j u lic ) , b u d y n k i m a ­
s y w n e , ś w ia t ło  e le k tr y c z .  
d u ż y  o g r ó d  o w o c o w y  i 1 2  
m ó r g  r o li z p o w o d u c h o ­
r o b y  k o r z y s tn ie  n a  s p r z e ­

d a ż .

P o tr z e b n a

M ŁODSZA  

d z ie w c z y n a  
d o  p o s łu g  d o m o w y c h  

GOSTOM SKA  
u l. W o ln o śc i 1 1

R o b e r t K o z ie  w s k i
L U B A W A  - P o m o r z e  

u l. ś w . B a r b a r y  n r . 1 0

 

M ŁODSZA

DZIEW CZYNA  
do lekkich posług domowych  

potrzebna 

u l. W o ln o ś c i 4 9 . II. piętro

K I IO R K I I M A C IO R K I  
r a s o w e d o  c h o w u  

B iż e , m a lin y .p o r z e n łt i , 
I r n s k a w k lJ r z E w iia  o w o ­

c o w e  I O u k sz p a n  
s p r z e d a je

M ajętn. N ie d s w ifd z  
p . W ą b r z e ź n o

M ojej Szan. K lienteli 
m . W ąbrzeźna i okolicy  
podaję do w iadom ości, 
iż w ykonuję p lis o w a n ie  
i k a r b o w a n ie  w  d w ó c h  g o -  
d iin a c h  o r a z  m e r e ż fc i  i  h a ­
f ty  k u r b io w s k le  n a  p o c z e ­
k a n iu . Przyjm uję rów nież 
w szelką garderobę dam ­
ską i dziecięcą do  szycia  
po bardzo przystępnych  
cenach. M ogą się zgło ­

sić 2 ZD OLN E

UCZ ENN  IC E
do szycia i kroju

R. Katzowa



Z wilgotnej, zawsze mrocznej suteryny wyszła siedmio­
letnia Stefcia. Stanęła przed czteropiętrową kamienicą i mru­
ży duże, jasno niebieskie oczy przed blaskiem dnia majowego, 
rozzłoconego promieniami słońca i rozśmianego bujnem życiem 
wiosny. Wzrok jej pobiegł przez całą szerokość cichej ulicy, za­
trzymał się przez chwilę na paśmie pyłu, drgającego w słońcu 
wszystkiemi barwami tęczy, ominął lekkie misternie wykute, 
żelazne sztachety i spoczął na jasno - zielonych krzewach bzu, 
pokrytych kiściami wonnego drobnego kwiecia.

Szczupłą, zapadniętą pierś Stefci unosi ciche westchnienie. 
Tak pragnie mieć choć parę z tych ślicznych kwiatków. Od kil­
ku dni, całemi godzinami, spoglądała na nie. Pieściła spojrze­
niem tkliwem drobne pączki; serduszko jej drżało, gdy zawiał 
chłodny wiatr; dziękowała uśmiechem słońcu, które darzyło 
kwaity bzu ciepłem i światłem.*

Sama nie wie, które z nich ładniejsze — tyle ich na krze­
wach: białe, lila, jasno - niebieskie, fiołkowe. Wybrałaby parę 
lila, białe może są ładniejsze, ale za ładne jak dla niej, zbrukała- 
by je dotknięciem swych brudnych, nigdy dobrze nieumytych 
rączek.

Stefcia ma wielką ochotę pójść do ogrodu i narwać kwia­
tów. Pokusa jest bardzo silna i gdyby nie bojaźń przed właści­
cielem ogrodu uległaby jej bez dłuższego namysłu.

— Tyle tych kwiatów — myśli — a ten pan taki stary i zły. 
Ńie widziałam nigdy starych panów aby się gniewali — rozwa­
ża — chyba boi się aby mu ktoś kwiatów nie poobrywał. Ale 
na cóż mu tyle kwiatów? Wszak ma ich tak dużo.

Jeszcze jedno spojrzenie na rozkwitłe bujnie krzewy i 
Stefcia idzie bawić się na podwórze. Mroczno tutaj nieomal 
tak, jak w suterenie; rzadko kiedy zajrzy promień słońca i za- 
igra jasną plamą na szarym asfalcie.

W pewnej chwili Stefcia słyszy ciężkie kroki, rozlegające 
się donośnem echem w bramie. Odwraca głowę.

Okrzyk podziwu i zachwytu.
— Jakież piękne?!
Służący pana co ma ogród po drugiej stronie ulicy niesie 

ogromny bukiet bzu.
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— Co kwiatów?!!
— To napewno — myśli — dla tej pani z pierwszego piętra, 

c oto ma takie dziwne imię. Aha, Bela — przypomina sobie — 
Bela, Belcia — powtarza, — Jakaż ona szczęśliwa! Codziennie 
znoszą jej tyle kwiatów, cztery, pięć, a może i sześć bukietów, 
a i słońce przez cały dzień napewno jest w jej mieszkaniu,

Stef ci zbiera się na płacz; jest nieszczęśliwa. Ojciec ją bije, 
mamy nie pamięta — umarła przed laty, — Nikt jej nie pocałuje 
nikt nie popieści i nie przytuli do piersi. Słońca musi szukać na 
ulicy, a na kwiaty wolno jej tylko patrzeć.

Serce Stefci napełnia gorycz; rodzi się bunt, bunt wszyst­
kich upośledzonych przez życie; bunt nędzarza przeciwko bo­
gaczowi.

Pójdę do ogrodu i urwę jeden, jedyny kwiatek — posta­
nawia, Chyba stary pan nie będzie się gniewał — słaby re­
fleks lęku.

Stefcia przebiega na swych cienkich nogach podwórze i za­
trzymuje się przed kamienicą. Na ulicy pusto. Jak strzała mknie 
przez jezdnię; z bijącym sercem chwyta za klamkę żelaznej 
furtki.

Chwila namysłu.,,
— Całą siłą słabego ramienia popycha zaporę, dzielącą ją 

od upragnionych kwiatów. Trwożnie rozgląda się dookoła. Ni­
kogo. W kilku wielkich susach dopada do krzewu bzu.

W wytwornie urządzonym buduarze siedzi Bela. Dookoła 
niej pełno kwiatów w wazonach,.upajająca woń unosi się w po­
koju. Bela oparła swą kształtną głowę na ręku i duma. Tłu­
mione westchnieniem przerywają ciszę.

Bela jest dzisiaj bardzo smutną. Sama nie wie dlaczego. 
Nikt i nic jej nie bawi.

— Przechodzą czasami takie chwile — filozofuje — że 
człowiek chciałby jeno płakać. Tęsknota dziwna nurtuje w du­
szy. Może za innem lepszem życiem? Lepsze życie — zastana­
wia się — to znaczy: inne niż moje.

Nieprzespane noce. Noce użycia i rozkoszy. Perli się w kie­
lichach szampan, dźwięczy muzyka, gwar, śmiechy wesołe. Be­
la czuje na sobie palące spojrzenia mężczyzn. Spojrzenia te, 
gdy jeszcze wino nie zaszumi jej w głowie, sprawiają jej popro- 
stu ból fizyczny. Później zawrotny szał, a jeszcze później wielka 
pustka w duszy i gorycz w sercu.,.

Na progu buduaru stanęła fertyczna pokojówka z bukietem 
bzu w ręku.

— Od pana dyrektora — mówi.
Bela unosi głowę.
— Od kogo? — pyta znudzonym głosem,
— Od pana dyrektora.
— Dyrektora? — powtarza Bela — którego?
— Co mieszka naprzeciwko.



Bela rozgląda się po buduarze. We wszystkich wazonach 
są już kwiaty,

— Rzuć ten bez do śmietnika — mówi,
— Taki ładny bez,,,
— Mówię ci wyrzuć,
— Ale jak się pan dyrektor dowie,.,.
Bela zrywa się z kozetki, ze złością chwyta bukiet do ręki 

i rzuca w kąt pokoju,
—Masz słuchać, a nie rezonować — woła gniewnie, — 

Podaj mi płasżcz — dodaje po chwili.

Stefcia wspina się na palce i chwyta za gałąź bzu, nagle 
czyjaś ciężka ręka spada na jej ramię. Stefcia puszcza gałęź 
i odwraca się przerażona ogromnie. Stary pani! Krzyczy coś 
gniewnie, grozi policją. Stefcia nic nie rozumie, tak jest prze­
straszona, płacze tylko rzewnie i powtarza.

— Ja tylko jeden kwiatek, jeden kwiatek,,,
Stary pan ciągnie Stefcię za ramię. Otwiera furtkę. Silne 

pchnięcie i Stefcia pada na bruk. Podnosi się szybko. Bolą ją 
pościerane dłonie i kolana. Przebiega przez ulicę, przechodzi 
bramę i kieruje się zwolna w stronę suteryny. Kilka stromych 
schodów i Stefcia jest w swojem mrocznem mieszkaniu. Wciska 
się w kąt pomiędzy łóżkiem a ścianą i płacze boleśnie. — 
Tylko jeden, jedyny kwiatek — szlocha,

W buduarze Beli więdły rozsypane na podłodze pęki bzu. 

Koniec.


